HARCERSKA .. 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


SERSH 


Nr 85 15 PAŹDZIERNIKA 1974 CENA 1.50 Zł 


Takiej 
elektrowni 
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nie było... 


ROZHUKANY DUNAJEC 
zaprzęgnięty do pracy 


megawatów, a więc 


wyżej 2 tys 
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przez wody Dunajca pompy-turbi- 


olbrzyrnie ilości e- 
ny będą magazynowały wodę na ą TZy 


bel* na Dunajcu. Za kilka miesię- 
cy rozpoczyna się budowa zapory 
i zbiornika wodnego w Czorszty- 
nie-Sromowcach 

W pobliżu tej zapory, w rejonie dzie uzyskać energię 


ką produkują: > 
zczycie gór nergii elektrycznej dla dobra czło 
szczycie góry 
Dzięki tej inwestycji można bę wieka 


elektryczną — bisy 
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DOKŁADNIE 30 LAT TEMU, 15 PAŻDZIERNIKA 1944 ROKU 
POWSTAŁA PIERWSZA POWOJENNA GAZETA STOŁECZ- 
NA ROZCHWYTYWANA PRZEZ CAŁĄ LUDNOŚĆ PRAGI 


Cena 2 zł. 


ycie TUeerszacy 


CODZIENNE PISMO DLA WSZYSTKICH SFER 


Nr 1 Warszawa-Praga, dnia 15 października 1944 r. Rok I 


Wybraliśmy dla Was niektóre informacje zamieszczone w pierwszym, historycznym 
już numerze tego pisma, którego winietę tytułową widzicie powyżej. O początkach 
„Życia Warszawy” piszemy na str. 4. 


NOWA WIELKA 
PIEKARNIA 
W REKORDOWYM 


DZIECI 
ROZPOCZYNAJĄ 
NAUKĘ 


ATENY I RYGA 
ZDOBYTE 


'HAJDUCKA DRUŻYNA: 
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| ©ZDOBYLI 11 TYTUŁÓW MISTRZA KRAJU 
"| DWA RAZY PUCHAR POLSKI! Ej 
© 0D MOMENTU POWSTANIA — NIEPRZERWA- 
NIE W EKSTRAKLASIE! 
„Ruch* Chorzów w pełnej gali. Od lewej stoją: Marian Osta- 
fiński, Piotr Drzewiecki, Konrad Bajger, Piotr Czaja, Józef 
| Bon, Zygmunt Maszczyk i Józef Kopicera. Siedzą od lewej: 
Jan Beniger, Andrzej Wasilewski, Jerzy Wyrobek i /Broni- 


- sław Ę 
zę Foto J. Skowiński 


MOSKWA. 14.X. Oswobodzone zo- 
stały dwie stolice. Wojska radziec- 
kie brawurowym atakiem, po cało- 
dziennych walkach ulicznych, zdo- 
były stolicę Łotwy Rygę. Z  połud- 
nia Europy nadeszła natomiast 
wiadomość, że patrioci greccy opa- 
nowali swoją stolicę Ateny oraz z 
pomocą aliantów zdobyli port Pi- 
reus. No Węgrzech i w Jugosławii 
wojska radzieckie prą nieustannie 
naprzód. 


ISTOTNE ZMIANY 


Biuletyn Informacyjny z 14.X. mó- 
wiac o wykonaniu reformy rolnej 
m. in. pisze: „Polska obecna nie 
podobna będzie do Polski sprzed 
września 1939 r. nie tylko dlatego, że 
u steru staną nowi ludzie... W gos- 
podarce jej, stosunkach społecznych 
i politycznych zajdą istotne zmiany, 
_które zabezpieczają „szaremu” czło- 
wiekowi pracy nie tylko równe pra- 
wo głosu, ale również dobrobyt, pra- 
cę i równy dostęp do kultury. 


TEMPIE 
— W CZTERY DNI 


O tym, że na Pradze zaczyna się 
konkretne nowe życie, świadczy 
nie tylko zorganizowanie już prawie 
wszystkich urzędów, ale i powstanie 
wielu placówek gospodarczych, któ- 
re rosną jak grzyby po deszczu. 
Ostatnim takim przejawem energicz- 
nego rozwiązania palących spraw 
jest zbudowanie nowej piekarni do- 


słownie w przeciągu 4 dni. 


NA KOMPLETACH 


Warszawa-Praga, dnia  14.X.1944 
(Tw). Staraniem Inspektoratu Szkol- 
nego m. st. Warszawy zostaje w 
dniach najbliższych wznowione na 
terenie Pragi nauczanie dzieci. Z 
powodu bezustannego ostrzeliwania 
lokali i urządzeń szkolnych zostaje 
czasowo wprowadzony system komp- 
letowy. Każdy z nauczycieli szkół 
powszechnych, średnich i zawodo 
wych zarejestrowanych w biurze In- 
spektoratu otrzymał polecenie zor- 
ganizowania wśród dzieci kilku są- 
siednich kamienic kompletu liczące- 
go nie mniej niż 5 dzieci równych 
wiekiem i poziomem szkolnym 

(dalsze informacje na str. 4) 


Widok na Pragę od strony zburzonego przez hi ó 5 i 
bedzia (dziś jest tu Most Srodnicówy): ej SZ osta_Kier- 


Dziś przedstawiamy: 


ABD EL-AZIZ 
BUTEFLIKA 


Minister spraw zagranicz- 
nych Algierii, przewodniczą- 
cy obecnej, XXIX Sesji 

-ONZ, jest jednym z przy- 
wódców państwa, które dzię- 
ki swej polityce i tempie 
rozwoju gospodarczego wy- 
suwa się na czoło krajów 
rozwijających się. Już od 12 
lat, bo tyle liczy historia 
niepodlegołści tego kraju, 
Algieria kroczy niekapitali- 
styczną drogą rozwoju. 

Abd el-Aziz Buteflika uro- 
dził się w 1937 r. w mieście 
Melilla, w rodzinie drobnego 
przedsiębiorcy. Gdy w 1954 
roku wybucha powstanie 
skierowane przeciwko fran- 
cuskim kolonizatorom, 17- 
letni wówczas Buteflika bie- 
rze w nim czynny udział. 
Potem przez 8 lat, aż do 
podpisania układu w Evian- 
les-Bains, na mocy którego 
Algieriu uzyskała niepodleg- 
łość, walczył w szeregach 
Armii Narodowo-Wyzwoleń- 
czej. Był zresztą jednym z 
jej organizatorów i dowód- 
ców. Po wojnie wyzwoleń- 
czej został wybrany do Zgro- 
madzenia Narodowego. 5 
września 1963 r. otrzymał te- 
kę ministra spraw zagranicz- 
nych. Miał wówczas 26 lat i 
był najmłodszym ministrem 
spraw zagranicznych w 
świecie. Dwa lata później zo- 
stał członkiem Rady Rewo- 


lucyjnej — najwyższego or- 
ganu państwowego  repu- 
bliki. 


Jedenaście lat piastowania 
funkcji szefa dyplomacji al- 
gierskiej złączyło na trwałe 
nazwisko Butefliki z cało- 
kształtem polityki zagranicz- 
nej tego kraju. Algieria od 
chwili uzyskania niepodle- 
głości prowadzi politykę nie- 
zaangażowaną pozostając po- 
za istniejącymi ugrupowa- 
niami militarnymi. Wy- 
stępuje przeciwko  kolo- 
nializmowi i rasizmowi — 
doprowadziła do izolacji 
dyplomatycznej Republiki 
Południowej Afryki i wy- 
dalenia jej z ONZ. Była 
jednym z twórców Organiza- 
cji Jedności Afrykańskiej, 
powołanej w Addis Abebie 
w 1963 r. Algieria popierając 
walkę narodu palestyńskiego 
doprowadziła do zerwania 
stosunków dyplomatycznych 
z Izraelem przez wiele 
państw afrykańskich. 

Wybór Abd el-Aziz Butefli- 
ki na przewodniczącego Sesji 
ONZ, jest wyrazem uznania 
dla polityki Algierii i osobis- 
tych zalet ministra spraw za- 
granicznych, dobrego mówcy i 
zdolnego mediatora. (b.z) 
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O CO TOCZY 
SIĘ WALKA? 

Saharo Hiszpońska kraj 
na zachodnim brzegu Afryki, 
leżący naprzeciwko Wysp Ka 
naryjskich, miejsce legenda! 
nych złóż fosłatów, których 


wartość przekracza 100 miliar 
dów dolarów, a ich zasoby 
oceniane są no prawie 2 
miliardy ton minerałów o wy 
sokim procencie surowca. Wy 
dobywa się je w miejscowości 
Bukraa i przewiduje się, że 
starczy ich na 170 lat 


Sohara Hiszpańska ma 266 
tys. km%, tj. dwa razy mniej 
niż Francja, lecz zaludnia ją 
zaledwie 60 tys. mieszkańców, 
w większości koczowników, 
którzy nie stanowią nawet siły 
roboczej, wystarczającej do 
zaspokojenia potrzeb kopalni. 
Od 1967 r. eksploatacją po- 
kładów w Bukraa zajmuje się 
państwowe przedsiębiorstwo 
hiszpańskie „Enminsa”, w któ- 
rym mają swe udziały firmy 
-francuskie i  zachodnionie- 
mieckie. Amerykanie wycofali 
się z tego interesu niezado- 
woleni, ponieważ rząd hisz- 
pański postanowił sam han- 
dlować fosfatami. 


Poza tym sytuacja już od 
dluższego czasu, bo od 1966 
r. była niepewna. Wtedy lo 
rząd madrycki po raz pierw- 
szy złożył wobec Narodów 
Zjednoczonych deklarację, że 
pozwoli mieszkańcom swej 
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moglaby wysyłać w świat twr 
rudę łalata, wydobywaną „r 
graniey marokańska « mąurę, 
lańskiaj Rerygnuja £ jakich 
kolwiak  rostezeń  lerytorigi 
nych, zastrzegając sobia tyję 
prawa glosu prry Hlalaeinym 
regulowaniu tago tagadnia 
nia, aby dopilnować swych jn 
tarasów rmiązanych £ akspią 

otaeją olgiarskich rud 
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23 sierpnia br. rząd hiszpański skierował do sekretarza generalnego Trudno przewidzieć, Mią 
BP a my jednak nadtieją, ia 4, 
ONZ list informujący o zamiarze prze prowadzenia w 1975 r w Saharze konfliktu zbrojnego nie do 

— dnie chociat wnobaer 


sie którego ludność tego obszaru wypowiedziałaby się 


przyszłości. 


Hiszpańskiej referendum pod auspicjami Narodów Zjednoczonych, w cza* 


porotumiania mśród  gaństa 


alrękańskich Hiszpania 


Fakt ten wywołał pewne napięcie, które może grozić nawet konfliktem 


na temat swojej 


zbrojnym... 


SAHARA HISZPAŃSKA 


może 
przeloriowoć swój plon i tor 
ganitować wspomniane rafa 


reńndum, a wtedy więksi 
ludności Sahary rajpraw 

podobniej nie wypowie sią ; 
Marokiem, ani też 1a Maura 
tanią. Ma obszarze 5ohóry ży 
je bowiem — pora 10 tysiąca 
mi żolnierzy kolonialnych | 4 
ku tysiącami hiszpańskiej lud 
ności cywilnej — 30-50 tysia 
cy nomadów, czyli 
koczujacych plemion gaste: 
skich, które w równaj mieria 
pochodza z Maroka, Algier 
jak i Mauretonii. Dla 
granice państwowe nie mają 
todnego znaczenia, poniewo: 
— zoleżnie od stanu postwiyk 
— koczują na terenach wigo. 
mnianych trzech państw. Pa 


cilonków 


prowincji na zadecydowanie o 
jej przyszłości. Ale od tamte- 
go czasu zachował milczenie. 
Nic więc dziwnego, że zainte- 
resowanę-bogóctwami Saha- 
ry koncerny prowadziły polity- 
kę wyczekiwania. Spodziewa- 
jąc się zapewne obecnego 
kryzysu, nie inwestowały pra- 
wie w ogóle w wydobycie. Jak 
dotąd zbudowały jedynie nie- 
wielki port na dwa stutysięcz- 
niki i taśmociąg z kopalni na 
wybrzeże. Tymczasem aby móc 
w pełni wykorzystać możliwo- 
ści produkcyjne złóż, trzeba 
by wydać jeszcze ok. 600 
milionów dolarów. 


Innym dowodem polityki wy- 
czekiwania, a więc niepewnej 
sytuacji, jaka panuje w Saha 
rze Hiszpańskiej, jest to, że 
nikt dotychczas nie zaintere- 
sował się również innymi bo- 
gactwami naturalnymi tego 
terytorium, m. in. złożami rud 
żelaza o zawartości ok. 60 
proc. metalu. Przeprowadzono 
tam jedynie zwiad geologicz- 
ny. 

Dlaczego tak się dzieje? 
Sąsiedzi Sahary Hiszpańskiej 
mówią o tym dość otwarcie... 


INTERESY TRZECH 
SASIADÓW 


MAROKO 


nie zgadza się na propozy- 


| JEJ SĄSIEDZI 


żadną cenę nie przystaje na 
owo zapowiadane od ośmiu 
lat referendum. Marokański 
król Hasan skierował nawet 
do generała Franco ostrzeże- 
nie, w którym domagał się za- 
niechania, wszelkich kroków w 
tym kierunku. 


Sprzeciw Maroka bierze sie 
stąd, iż król Hasan uważa te- 
rytorium Sahary Hiszpańskiej 
za ziemie, które prawnie na- 
leżą się jego państwu. Przy- 
pomina przy tym, że kilkanaś- 
cie lat temu międzynarodowa 
komisja opracowała dokładną 
mapę geograficzną Maroka, 
w czym brało udział kilka 
państw europejskich, i ową 
sporną Saharę, a nawet tak- 
że Mauretanię, włączono wów- 
czas w obszar jego kraju. | to 
historyczne zdarzenie jest te- 
raz istotnym punktem w argu- 
mentacji Hasana, pragnącego 
by Francja — jeden z uczest- 
ników owego wytyczania gra- 
nic — pomogła rozwiązać 
sprawę Sahary w dwustron- 
nych rozmowach między Ma- 
rokiem i Hiszpanią, a nie w 
drodze referendum. Przy czym 
rząd marokański posługuje 
si pewnym _ precedensem 
sprzed lat, kiedy to część No- 
wej Gwinei, tzw. Irian Zacho- 


nezji po rozmowach z Holan- 
diq, prowadzonych pod kon- 
trolą ONZ. 


Pretensje do Sahary, rości 
też sobie 


MAURETANIA 


choć Hasan w ogóle nie 
bierze jej pod uwagę, ponie- 
woż jeszcze do roku 1970 rów- 
nież Mauretanię chciał włą- 
czyć do swego państwa, mimo 
iż ta uzyskała niepodległość 
już w 1960 r. 


To, że Hasan uznał wreszcie 
ten kraj, to poniekąd zasługa 
problemu Sahary, który zmu- 
sił buńczucznego króla do 
szukania sojuszników. Sojusz- 
nik jest jednak z nim zgodny 
tylko co do tego, że Hiszpa 
nia powinna wycofać się z 
Afryki, natomiast gdy chodzi 
o los opuszczonego terytorium, 
to Mauretania może najwyżej 
zgodzić się na jego podzial. 
Uważa bowiem, że poółudnio- 
wa część Sahary Hiszpańskiej 
jest choćby dlatego maure- 
tańska, gdyż ludność, która ją 
zamieszkuje, należy do tych 
samych plemion, jakie zalud- 
niają Mauretanię Północną. 


się Rabat, gotów raczej do 
zostowienia Hiszpanii jej baz 
wojskowych, niź do dzielenia 
się spornym terytorium z Mau- 
retaniq. 


Oczywiście, mimo iż caly 
czas główni adwersarze mó- 
wią o kwestiach etnicznych, w 
gruncie rzeczy chodzi po pro- 
stu o gigantyczne złoża fosfa- 
tów. Dla Maroka np. stano- 
wią one poważną konkuren- 
cję dla jego własnej produk- 
cji. Powrót Sahary Hiszpań- 
skiej do Królestwa Marokań- 
skiego pozwoliłby na  przy- 
wrócenie równowagi  rynko- 
wej tego kraju. Natomiast 
Mauretania, która dysponuje 
tylko rudami, wzbogaciłaby w 
ten sposób swój eksport oroz 
podreperowała swą  nieusta- 
bilizowaną gospodarkę. 


Obo kraje zadeklarowały 
więc gotowość do wojny, jeśli 
Sahara stanie się niepodleg- 
ła. Trzeci sąsiad Sahary 


ALGIERIA 


jest w tym sporze najspo- 
kojniejsza, choć i ona w pew- 
nym stopniu interesuje się 
przyszłością tego kraju. Ma 
przecież nadzieję, że przez jej 


za tym ci wieczni wędrowcy 
zwani przez Morokońcryków 
„Sahraouis”, mają bliżaj nie. 
określony stosunek do wszel. 
kich państwowych  outoryte 
tów. Przeważnie starają sa 
unikać wszelkiej styczność 
państwem, gdyż wiąże się to 
dla nich na ogół z płaceniem 
podatków. „Świadomość pok 
tyczna” tej niezwykle rzadko 
rozsianej ludności stanów 
więc w ewentualnym referen 
dum wielką niewiadomą. 


Cóż więc czeko Schorę 
Hiszpańską? Wojna między 
Marokiem i Mauretaniq o jej 
posiadanie, rozmowy  dwu- 
stronne pod nadzorem ONŻ, 
czy też referendum? Nie wia 
domo. Czos pokaże. Triebo 
jednak uważnie potrzeć w 
tamtym kierunku, poniewoż po 
wycofaniu się Portugoli z 
Gwinei-Bissau, Mozambiku 
— jak się zapowiada — z An 
goli, Hiszpania będzie jedy- 
nym państwem europejskim 
posiadającym jeszcze kolonie 
w Afryce. Być może, już nie- 
długo okaże się. czy rzeczy- 
wiście zależy jej na rzetelnym 
rozwiązaniu problemu Sohory. 
czy też raczej na ukrytym 
podporządkowaniu tego tery- 
torium swoim wpływom pod 
maską niepodległości. Bo 
goctwa są przecież oszoło- 
miające, a koncerny wyczeku- 
ja! 


cję rządu hiszpańskiego i za 


dni, przekazana została Indo- 


Ale na to z kolei nie godzi 


terytorium uzyska 


dostęp do 


Oprac. WOJCIECH PIELECKI 


POZDROWIENIA 
DLA POLSKIEGO GOŚCIA 


Wizycie Edwarda Gierka w Sta- 
nach Zjednoczonych towarzyszy 
szerokie zainteresowanie. Do Am- 
basądy PRL i innych polskich 
przedstawicielstw napłynęło wiele 


listów z pozdrowieniami dla 
pierwszego sekretarza KC PZPR 
i życzeniami owocnych rozmów 


Polska — USA. Depesze i listy 
pochodzą także od Amerykanów 
polskiego pochodzenia, którzy w 
spotkaniu na  polsko-amerykań- 
skim szczycie widzą podniesienie 
rangi kraju swych przodków. 


ŚWIĘTO PRZYJACIÓŁ 


w XXV rocznicę powstania 
NRD, w stolicy kraju odbyło się 
wiele uroczystości, " akademie, 
spotkania, w których wzięło udział 


tysiące berlińczyków oraz dostojni 
goście z bratnich krajów. Wśród 
nich sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew. Polskiej 
delegacji przewodniczył prof. Ja- 
nusz Groszkowski. Społeczeństwo 
polskie dało wyraz przyjaźni łą- 
czącej oba narody. W Warszawie 
odbył się uroczysty koncert, zor- 
ganizowany przez Ogólnopolski i 
Stąłeczny Komitet FJN. 


NADZWYCZAJNY ZJAZD 


Kierownictwo Komunistycznej 
Partii Portugalii ogłosiło, że 20 
października odbędzie się nadzwy- 
czajny zjazd komunistów  portu- 
galskich. Głównym tematem obrad 
będzie wprowadzenie zmian w 
programie i statucie partii dosto- 
sowanych do zmienionej sytuacji 
politycznej. Po raz pierwszy od 
1926 r., kiedy ustanowiona została 
faszystowska dyktatura, zjazd 
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PPK obradował będzie w sytuacji, 
gdy partia nie tylko zdobyła wa- 
runki do legalnego działania, ale 
reprezentowana jest w koalicyj- 
nym rządzie demokratycznym 
przez swego sekretarza generalne- 
go Alvaro Cunhala. 


KANAŁ SUESKI BEZ MIN 
Marynarze radzieccy rozmino= 
wali znaczną część akwenu Kana- 


lu Sueskiego.  Unieszkodliwiono 
znaczną liczbę min. Radzieccy fa- 
chowcy pracowali w niezwykle 
wudnych warunkach. Upał w re- 
jonie Suezu dochodził do 50 stopni 
C. Często zdarzały się burze pias- 
kowe. Przewiduje się, że Kanał 
Sueski będzie oddany do użytku 
1 maja 1975 r. Nie jest to pierw- 
sza pomoc radziecka przy rozmi- 
nowywaniu. W Republice Bangla- 
desz rozminowano wiele tysięcy 
mil kwadratowych obszaru oraz 
wydobyto z dna morza 26 zatopio- 
nych okrętów. 


ARESZTOWANIA 
j W HISZPANII 


W pobliżu Barcelony policja 
hiszpańska dokonała licznych are- 


sztowań wśród działaczy działają- 
cej w podziemiu Komunistycznej 
Partii Hiszpanii i nielegalnych 
związków zawodowych. Areszto- 
wano 43 osoby. 


W MOSKIEWSKIM METRO 


Moskiewskie metro przewoz! 
codziennie średnio 5—6 mln pasa 
żerów. Mieszkańcy Moskwy uwar 
żują metro .za najszybszy i naj 
wygodniejszy środek lokomocji, * 
wciąż trwają prace nad poprawą 
warunków podróżowania. Prakty” 
cznym próbom poddaje się nowy 
typ wagonów metra. Są one wy” 
godniejsze i pojemniejsze. Wago” 
ny są hermetyczne, dzięki czemu 
znacznie zredukowano hałas, Do” 
pływ świeżego powietrza zapewnia 
sprawny system  klimatyzacyjny: 
Wprowadzone nowe rozwiązania 
konstrukcyjne pozwolą także Na 
zwiększenie szybkości. (bz) 


Codziennie wokół nas, w mia- 
stach i na wsi, dzieje się wiele 
interesujących. spraw. Gdzieś po- 
wstaje w cx1ynie społecznym siko- 
la lub klub, gdzie indziej miesz- 
ka czlowiek, którym szeryci się ca- 
la okolica; przeżyleś jakieś rda- 
rzenie, które 1 pewnością na 
dlugo pozostanie w Twojej pa- 
mięci, coś 1 niego wynika, jakaś 
nauka, moral; „jesteś świadkiem 
różnych sytuacji, cręsto kontflik- 
towych — dlaczego nie napisać o 


nich? 


© Zostań naszym repor- 


dych”1 
© Lubisz pisać, jesteś 
uważnym obserwatorem, 


chcesz się swoimi refleksja- 
mi podzielić z czytelnikami 
— napisz! 


[) Pamiętaj! Reporter 
nie ucieka od tematów 
trudnych! 

. © Podejmuje sprawy 


drażliwe i kontrowersyjne! 


Ale jeśli krytykuje, to stara się 
wyświetlić przyczyny zła i zasu- 
gerować, jak temu zaradzić. Re- 
orter jest bowiem uważnym ob- 
serwatorem życia. 


APELUJEMY WIĘC DO WAS: 
PISZCIE, JEŚLI UWAŻACIE, ŻE W 
WASZEJ MIEJSCOWOŚCI DZIEJE 
SIĘ COŚ GODNEGO UWAGI. 


A OTO REGULAMIN LIGI RE- 
PORTERÓW „ŚM*: 


1. Członkiem Ligi Reporterów 
zostaje każdy, kto przyśle na adres 
redakcji (z dopiskiem na kopercie: 
LIGA) korespondencję, która z0- 


stanie wydrukowana. 


2. Każdy członek Ligi otrzymuje 
swój numer i przy przesyłaniu na- 
stępnych korespondencji umie- 
szcza go w miejscu widocznym na 
kopercie, np. „LIGA nr 56”. Poza 
tym otrzymuje specjalny znaczek 
członka Ligi: za pierwszą wydru- 
kowaną korespondencję brązowy, 
za piątą — srebrny, a po dziesiątej 
— złoty. 


3. Wszyscy korespondenci z0- 
bowiązani są do systematycznego 


(przynajmniej I raz na miesiąc) 
nadsyłania informacji bieżącej, do- 
tyczącej okolicy, miejscowości, cic- 
kawostek. Ponadto zobowiązani są 
do każdorazowego odpowiadania 


na apel SZEFA. 


4. Każdy członek Ligi Reportc- 


rów ma prawo umieszczać pod 
swoim nazwiskiem, na końcu ko- 
respondencji, litery LRŚM (Liga 
Reporterów Świata Młodych). 

5. Dla najlepszych koresponden- 
tów zostanie zorganizowany 2-ty- 
godniowy obóz, na którym będą 
oni redagować własną gazetę oraz 
dyskutować nad problemami zwią- 


zanymi z pracą dziennikarską. 
Uwaga! Dziś pierwsze polecenie 
SZEFA 


Każdy kto chce zostać czlonkiem 
Ligi Iteporterów powinien przede 
zadanie pod 


wszystkim wypełnić 


hasłem RODZINA 
Jak 


Piszą do nas czytelnicy 
powinna wyglądać dobrze zorgani 
zowana rodzina, żcby wszyscy byli 
żeby się kochali 


dla siebie mili 


i nie było kłótni”? 


To pytanie kierujemy właśnie 
do Was — kandydatów na repor 
terów „Świata Młodych”. Zdajemy 
sobie sprawę, że pytanie jest trud- 
ne, ale na pewno potraficie na nie 


odpowiedzieć. 


Napiszcie do nas reportaż o ro- 
którą 
Może to być rodzina 
kolegi, 


dzinie, uważacie za godną 
pochwały. 


któregoś z was, waszego 


przyjaciela, znajomego lub rodzi- 
o jakiej czytaliście w książce 


z jakich 0- 


na 
Opiszcie ją dokladnie 
sób się składa, w jakich znajdują 
ię one kontaktach, jak spędzają 
dzień, kto jakie ma obowiązki. Na- 
piszcie dlączego uważacie, Iz jest 


to rodzina idealna 


Za kilka lub kilkanaście lat sami 
będziecie decydować o tym, jaka 
będzie wasza rodzina. Reporter do- 
starcza zwykle społeczeństwu te- 
matów do dyskusji. Takim tema- 
tem dla naszych czytelników ma 


być RODZINA 


Czekam na Wasze koresponden- 
cje! Powodzenia! 


Szef LRŚM 
WOJCIECH PIELECKI 


ne 


od tobą, o 1000 me- 
P trów niżej, umy- 
ka ziemia. Oczy- 
ma szukasz zielonej 
równiny lotniska. Jeżeli 
jest to twój pierwszy, dru- 
gi, a nawet piętnasty skok 
— decyduje za ciebie in- 
struktor, znajdujący się w 
tym samolocie. On wybiera 
moment, w którym musisz 
skoczyć. 


Wahasz się? Instruktor ci 


się z uprzęży, a tu wyska- 


kuje właścicielka. 


— Jezus Maria! Co się 
dzieje? 

— Już nic! — odpowiada 
Krysia. 

— A pani skąd się tu 
wzięła? 

— Z nieba — śmieje się 
dziewczyna, złażąc z dachu. 

— Całe szczęście, a już 


myślałam, że to wojna... 


do siebie! Kolega chwyta za 
nóż; żeby odciąć się od swe- 
go spadochronu, ale ja mu 
ten nóż wyrywam i kr ZĘ, 
żeby się mnie trzymał, to 
obaj wylądujemy na moim! 
Złapałem go za 
pasów upr 
pas piersiow 
aby nasze 
|| samej wysokości, bo wtedy 
siła spotkania z ziemią roz- 
łoży się na obydwóch jed- 
nocześnie. 


„pomoże”. Nawet tego nie 
zauważysz opanowany emo- 
cją, która ma po prostu na 
imię STRACH. 


Instruktor, jak niańka za 
malucha, odpowiada za każ- 
dego ucznia — skoczka, za 
jego teoretyczne wiadomoś- 
ci, za przeszkolenie na zie- 
mi — na przyrządach imi- 
tujących powietrzne sytua- 
cje — za właściwy ubiór, za 
podstawienie samolotu na 
skoki, za właściwą atmo- 
sferę, za porządek... Owych 
„za”* jest niezliczona ilość. 
Instruktor musi przy tym 
sam wykonywać skoki — i 
to dobrze, ż 


W Polsce, na etatach in- 
struktorów spadochrono- 
wych zatrudnionych jest 
kilkudziesięciu młodych lu- 
dzi. W Aeroklubie War- 
szawskim, najliczniejszym i 
największym na świecie, 
pracuje dwóch instrukto- 
rów — Wacław  Grzmil 
i Janusz Więckowski. 


Ich to właśnie poprosi- 
łam, aby opowiedzieli o 
swoich podniebnych przy- 
godach. 


KĄPIEL W UBRANIU 


— Aeroklub Warszawski 
— opowiada Wacław Grzmil 
= od wielu lat organizuje 
Ogólnopolskie Zawody Spa- 
dochronowe o Puchar Za- 
lewu Zegrzyńskiego. Skła- 
dają się na nie trzy konku- 
rencje: pływanie, skoki na 
celność do wody i na plażę. 


W górę wywozi nas „Ga- 
wron”, samolot zabierający 
na swój pokład trzech 
skoczków — akurat drużynę. 


Jesteśmy mna wysokości 
1000 metrów. Rzucamy son- 
dę — długą, wąską wstęgę 
karbowanej bibułki, która 
opadając wskazuje nam kie- 
runek i prędkość wiatru. 
Pierwszy opuszcza samolot 
— najcięższy z nas — Ta- 

Abramowski, następny 
— Janusz Więckowski. 
Trzeci wyskakuję ja. Ciągne 


Układanie spadochronów na starcie. 


Ludzie codziennej przygody 


MIĘDZY NIEBEM 
A ZIEMIĄ 


za uchwyt... Wyciągający 
się z osłony spadochron u- 
stawia mnie prawidłowo 
nogami w dół. Teraz, w mo- 
mencie, kiedy czasza wypeł- 
ni się powietrzem, powinno 
nastąpić lekkie szarpnięcie. 
A tu niec! Ja natomiast 
mknę ku ziemi z pręd- 
kością pociągu ekspresowe- 
go. Spojrzenie w górę — 
przód czaszy wszedł w tyl- 
ne szczeliny spadochronu! 
Przyssał się do nich. Ude- 
rzam rękoma po taśmach. 
Próbuję nimi potrząsnącć. 
Nie pomaga. Odpinam bły- 
skawicznie jeden pas bar- 
kowy, łączący mnie ze Sspa- 
dochronem, potem drugi. 
Mój PTCH-7 oddziela się, a 
za moment pociągam za 
uchwyt spadochronu zapa- 
sowego. Oczywiście o do- 
tarciu do koła na plaży nie 
ma nawet mowy. Ląduję w 
wodzie jakieś trzydzieści 
metrów od brzegu. a 

A moi koledzy uzyskali 
bardzo dobre wyniki. Tadek 
lądował 10 cm od centra, a 
Janusz 15 cm. Gdyby nie 
tamta historia z czaszą zdo- 


bylibyśmy wówczas pierw- 
sze miejsce. 

— Jak to się stało, że spa- 
dochron nie. wypełnił się? 
Otóż samolot obracającym 
się śmigłem powoduje u- 
tworzenie się strug powie- 
trza. I to właśnie one we- 
pchnęły przód czaszy w 


szczeliny, których spado- 
chrony wyczynowe mają 


mnóstwo. 


A JA MYŚLAŁAM, 
ŻE WOJNA... _ 


— Przed kilku laty — 
wtrąca Janusz Więckowski 
— w czasie zawodów o Pu- 
char Zatoki Gdańskiej, pod- 


czas skoków do morza, 
wiatr dmuchnął w stronę 
lądu i zawodnik zamiast 


przy pomarańczowym pon- 
tonie, wyznaczającym cel, 
„usiadł* na balkonie czwar- 
tego piętra Grand Hotelu w 
Sopocie... A Krysia Kowal- 
ska z naszej sekcji lądowa- 
ła ostatnio na dachu altan- 
ki w ogródku działkowym. 
Jeszcze nie zdążyła wypiąć 


GRATULUJĘ DECYZJI 


Podczas pewnego obozu 
spadochronowego —  opo- 
wiada Janusz Więckowski 
— wydarzył się niezwykły 
wypadek. Wykonywaliśmy 
właśnie skoki grupowe z sa- 
molotu typu AN-2, który 
zabiera 10 skoczków. Na- 
szym zadaniem było opusz- 
czenie samolotu na wyso- 
kości 1500 metrów, by po 
15 sekundach otworzyć spa- 
dochrony. Tuż przed sko- 
kiem radziłem koledze, że 
w takiej sytuacji dobrze 
jest przeciągnąć opóźnienie 
o 2—3 sekundy, gdyż gwa- 
rantuje to lepszą pozycję o- 
twarcia, nie w tłoku. Kole- 
ga wziął sobie tę radę głę- 
boko do serca i... 

Skaczemy. Po siedemna- 
stu sekundach ciągnę za u- 
chwyt. Mój spadochron o0- 
twiera się, a ja w tym mo- 


mencie wjeżdżam nogami 
między linki  otwierają- 
cego się właśnie  spado- 
chronu kolegi. Twarzą do- 
tykam niemal obrzeża 
tamtej czaszy i wypa- 
dam z drugiej strony! 


Spadochrony na skutek nie- 
prawidłowego ułożenia na- 
bierają obrotów. Jeden krę- 
ci się wokół własnej osi, a 
skręcające się linki powo- 
dują zmniejszenie się po- 


wierzchni nośnej czaszy 
Drugi — obraca się za pier- 
wszym jak wierny satelita. 

Skakaliśmy wówczas — 
on na typie ST-3, a ja na 
ST-5ZM. Jego miał jedną 


szczelinę, mój — aż trzy. I 
pech chciał, że czasze usta- 
wiły się właśnie szczelinami 


| 


Lądowaliśmy szczęśliwie 
na samym końcu lotniska 
Za moment byli przy nas 
instruktor Jurek Łobodda | 
ówczesny Szef Wyszkolenia 
naszego Aeroklubu — Zdzi- 
sław Dudzik. 

— Gratuluję właściwej 
decyzji w niebezpiecznej 
sytuacji — rzekł Jurek bar- 
dzo oficjalnie, ściskając 
moją rękę. Dziś dopiero. 
kiedy sam jestem instrukto- 
rem, rozumiem, co musiał 
przeżywać, patrząc z ziemi 
na nasze poczynania — 
kończy opowieść Janusz 
Więckowski. 


+ . * 


Sport spadochronowy, jak 
widać z tych opowieści, u- 
prawiać mogą jedynie lu- 
dzie opanowani, odważni i 
zdrowi. Chojracy zgrywają- 
cy się na bohaterów — nic 
tu nie zdziałają. 

Jeżeli więc potrafisz opa- 
nować strach, jesteś zdro- 
wy, a ukończyłeś lat pięt- 
naście i otrzymasz zezwole- 
nie rodziców — możesz 
zgłosić się do najbliższego 
Aeroklubu, by po przeszko- 
leniu zmierzać się z sobą 
samym — między niebem a 
ziemią. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia: M. Srymański 


R Zatoka Aryjika 


Zatona 
Frarcura 


Zycie TUarszacy 


OODZIENNE PISMO DLA WSZYSTKICH SFER 
Dzi emira a 14 padlo IM mi 


(dokończenie ze str. 1) 


DEPESZA 
JULIANA TUWIMA 


Agencja „Polpress*” donosi: Julian 
Tuwim przesłał z New Yorku depe- 
szę do Związku Literatów Polskich 
w Lublinie. „Z niecierpliwością — 
pisze on — oczekuję możliwości 
współpracy z Wami. 

Razem z Wami boleję nad śmier- 
cią naszych kolegów i tych, któ- 
rzy umarli, i tych których zamordo- 
wano. Załączam wyrazy współczu- 
cia dla Stefana Jaracza”. 


RUSZ. 
MIESZKANCÓW 
MA PRAGA? 


Warszawa-Praga. 14.X.44 r. (Br) 
 Pobieżne obliczenia dokonane przez 
Wydział Aprowizacyjny w celu usta- 
lenia liczby mieszkańców korzysta- 
jacych z przydziałów wykazały, że 
liczba ludności Pragi wynosi w chwi- 
li obecnej około 125 tysięcy. 


REJESTRACJA 
ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁOWYCH 


Wydział przemysłowy M. R. N. 
komunikuje: 

Celem jak najszybszego  urucho- 
mienia organizacji zaopatrzenia go- 
spodarczego przedsiębiorstw oraz 
zabezpieczenia przed grabieżą lub 
bezprawną rekwizycją Wydział Prze- 
mysłowy Warszawskiej Rady Naro- 
dowej zarządza zgłoszenie wszyst- 
kich zakładów przemysłowych i skła- 
dów materiałów przemysłowych i bu- 
dowlanych znajdujących się na te- 
renie Pragi. 


GDZIE SĄ 
NASI BLISCY? 


Na samej Pradze i wyzwolonych 
już ziemiach przebywają tysiące 
osób wysiedlonych. Nieraz w tej sa- 
mej miejscowości przy tej samej uli- 
cy mieszkaja ludzie bliscy, którzy o 
sobie nie wiedzą. 


Pragniemy ułatwić wszystkim wza- 


jemne odnalezienie się. 

Piszcie do redakcji w tej formie: 
Janina Szarrasówna, Warszawa, Wi- 
leńska 7 m 21, szuka Jerzego i la- 
niny Karbowskich. 


nieszkańców Wyspy Rob 
ne jest rybołówstwo. Każdeg 
ranko o świcie od brzegów 
Wyspy Robinsona ibija flo 
tylla rybackich lodz które 


zwykle wracają do 
poludniu. Wody 
wysepkę kryją niepr 


zasoby ryb, Największym bo 
gactwem jest langusta, og 


mny, czerwonawy krab 
oczkami jak dwie czarne pe 
relki osadzonymi niemal na 
zewnątrz oraz z dwoma kilku 
nastocentymetrowej dlugo 
ści „antenomi”, wysta 


jqcymi z czubka glowy. Tu 
na Wyspie Robinsona, stano 
wi popularne danie. Z począt 
kiem października, a więc u 
progu tamtejszej wiosny, lan 
gusta podchodzi prawie pod 
brzeg, później, gdy tempera 
tura wzrosta, ryba oddala sie 
coraz bardziej w gląb oceanu, 
schodząc nawet na głębokość 
100 metrów” 

Wyspa Robinsona ma urwi 
ste brzegi, jest pochodzenia 
powulkanicznego i więcej na 
niej ostrych kamieni niż pia 


Trzydzieści lat temu, 15 października 
1944 r. ukazał się pierwszy numer „Ży- 
cia Warszawy”. Działo się to na wyzwo- 
lonej we wrześniu Pradze. Po drugiej 
stronie Wisły byli jeszcze Niemcy, „Życie 
Warszawy* powstało wiec niemal jako 
gazeta frontowa, choć gazetą wojskową 
nigdy nie było. 

Pismo powstało z inicjatywy  Komi- 
tetu Warszawskiego 
pierwszego numeru był napis: „Codzien- 
wszystkich sfer". Nie 
wszystkie jednak sfery były wówczas jed- 
nomyślne. Pismo od początku stanęło po 
stronie sił demokratycznych i jednoczy- 
ło społeczeństwo w dziele odbudowy 


ne pismo dla 


Redakcja mieściła się początkowo w 
gmachu Dyrekcji Okręgowej PKP przy 


ku, Bujna roś ' 


ipamiet fakt, iż wła 


tego 


© 


Cruzoe wypatrywal ty na 


horyzoncie 


jaw 


blakony statek 
Z pokolenia na pokole 

starzy ludzie przekazują swym 

wnukom opowieść o slynnym 


rozbitku. W porie, gdy ryba 
cy siedzą bezczynnie, wędrują 
wspólnie z najmłodszymi 
mieszkańcami wyspy na brzeg 
morza, gdzie pod groźnym na 
wisem górskim mial swą sie 
dzibę Robinson 

Po dziś dzień można ogla 
dać sporych rozmiarów grotę 
Rybacy zwą ją Grotą Robin 
sona Cruzoe. (opr. rj.) 


GODZIENNE PISMO 
DLA WSZYSTKICH 
SFER 


PPR. W podtytule 


Honorarium dziennikarskie stanowi 
ło wówczas pół bochenka chleba, a 
głównym wynagrodzeniem czterech pra 
cowników drukarni była puszka  kon- 
serwy mięsnej, tzw. „tuszonki'* 


Reporterzy miejscy przemierzali dzien 
nie po kilkanaście kilometrów pieszo 
(np. z ul. Wileńskiej do Wilanowa), że- 
by zdobyć informacje o odbudowie 
miasta. Był to wówczas najważniejszy 
temat gazety. Redakcja współpracowo- 
ła ściśle z jednostką wojskową, pro- 
wadzącą nosłuch radiowy i wydającą 
biuletyn informacyjny. 


Przy wszystkich późniejszych zmianach 


i udoskonaleniach generalna linia ga 


zety — służbo w budowie socjalizmu — 
zachowała się po dzień dzisiejszy, a og 


ul. Wileńskiej 2/4, a pierwsza drukarnia 
przy ul. Grochowskiej 194. Redakcyj- 
ny motocykl kursował między redakcją 
i drukarnią pod ogniem niemieckich 
możdzierzy, ale ofiar nie było. 

Łamanie czterostronicowej gazetki o 
formacie 3424 cm trwało 11 godzin w 
lokalu bez szyb, przy świetle karbidó- 
wek. Pierwszy numer o nakładzie 1500 


egz. wydrukowano na maszynie -peda- * 


łowej. Kolportowali go chłopcy — ga- 
zeciarze. Kiedy wyczerpał się: skromny 
zapas papieru, wzięto papier pakowy 
z fabryki „Wedla”. 


Tak wyglądało życie Warszawy trzydzieści lat temu. 


romna popularność pismo jest bez- 
sporna i świadczy o wysokim jego po- 
ziomie. 

WACŁAW BISKO 


Z okazji: jubileuszu wszystkim 
pracownikom redakcji i drukarni 
„Życia Warszawy” składamy jak 
- najlepsze życzenia. Jesteśmy dum- 
ńi z dotującej się od kilku lat * 
współpracy z.najlepszym pismem 
stołecznym. 


Zdjęcia: Archiwum 


Dzisiaj są imieniny Jagody, w 
iwiqiku r lym, prywatka | kło 


pot co dać Jagodiie w pre 
zencie? 
Glupia trochę sprawa. Jagodą 


wszystkim, do kogo idzie + takiej 
okazji, tawste prrynosi cośń bor 
dzo fajnego. Za bardzo fajnegą 
Mam na myśli stronę linansową 
lego ragadnienia. Ja np. dosta 
lam od niej zagranieiną płytę 
dlugogrającą. Taka płyta kosity 
je w komisie Irzy stówy. Mama 
1ię polem dtiwila skąd ją mom 
gdy dowiedriala się, ie od Jago 
dy, to gniewala się, ie przyjąlam 
od kolełanki tak drogi prerent 
Dobrre mamie mówić! Jagoda w 
stosunku do wstystkich wyskoku 
je r erymś tupalnie attra | nie 


iposób powiedriać jej, ie nie, bo 
1ią 1arar obrari. Więc nie chcią 


lam jaj obranić plyta jest 


fajna, ale ja nie wiem, co wo- 
bić. Dysponuję w tej chwik za- 
sobem gotówki w wysokości zlo- 
tych trzydzieści pięć. Do momy 
nie mam się po co zwracać, nic 
mi nie da i będzie miala rację. 
Ale co można kupić 1a 35 1ło- 
tych? Pewnie. Książkę, kwiatek, 
maskotkę, chusteczki do nosa. 
każdej koleżance coś w tym ro- 
dzaju kupuję, ale Jogodzie?! Mu- 
szę się jakoś zrewoniować. Może 
niekoniecznie aż za 300 zlotych, 
ale co najmniej za 200 — skąd je 
wziąć? Mam co prawda na kusią- 
ieczce trochę oszczędności, ale 
zbieram na magnetofon. Tata 
obiecał, że jak będę miała poło- 
wę, to dołoży mi drugie tyle. 
Gdybym teraz nodszarpnęła tę 
rezerwę, to odwlekę na kilka 
miesięcy moment zakupu mogne- 
tofonu. Żal by mi było strasznie. 

Hanka ma zupełnie toki sam 
„zgryr”. Nawet zastanawiałyśmy 
się, czy może nie zrerygnować w 
ogóle 1 tej prywatki, ale to by 
wypadło jeszcze głupiej. Nie mo- 
ina! 

Mama miała rację, ie Jagoda 
nie powinna wysadzać się na ta- 
kie drogie prezenty. | co 1'tego? 
Niech ktoś to powie Jagodiie, 
nie mnie. Ja to i tak wiem. 

Myślę, że w końcu wezmę pie” 
niądze z PKO i kupię Jagodzie 
coś extra, tak jak i ona. Chcia- 
labym jednak, żeby to było ostat- 
ni raz. Nie wiem tylko w jaki spo” 
sób wytlumaczyć jej kiedyś póź” 
niej, że jej postępowanie w tel 
sprawie jest po prostu niedelikat= 
ne i niekoleżeńskie, bo stawia 
nas, swoje koleżanki w strasznie 
trudnej sytuacji. Jak by się tego 
nie powiedziało, obawiam się, ie 
Jagoda i tak się obrazi. Po prostu 
nie zrozumie, powie, że nie ocie” 
kuje żadnego rewaniu, a to, co 
sama ofiarowuje to jej sprawa- 
Nie będzie w stanie pojąć, ie 
nikt nie ma ochoty występować w 
roli takiej „ubogiej krewnej”, po” 
ryczy się pewnie... Oj, ciężki to 
będzie dzień! Ale trzeba to jo” 
koś przeżyć, bo w innym wypad” 
ku, to nigdy w życiu nie będę 
miała swojego własnego magne* 


tofonu. 
onu. MAGDA 


- 
rzestrzeni tysięcy kilometrów, 
« łego pasma Himalajów od 
orum do północnej Burmy, w 
je, Nepalu, Sikkim, Butanie i Asa 
ni od setek lat opowiada się legen 
dy o niezwykłym ludzie zamieszkującym 
niedostępne szczyty i zbocza dzikich 
gór wiecznie pokrytych lodem. Mają owi 
metoh kangmi czyli odrażający  ludrie 
śniegu tworze ludzkie o białej skórze, a 
ciało pokryte długim włosem. Żyją 

jak głosi legenda — w niedostępnych 
laskiniach, żywiąc się mięsem jaków | 
robakami wydłubywanymi spod wyr 
wanych z korzeniami drzew i krzewów 
Spotkanie z którymś z nich jest strasz 
ne. Zaskoczony potwór rzuca się bowiem 
na ludzi, a że obdarzony jest ogromną 
siłą — nikt żywy z takiego spotkania do 
tąd nie wyszedł... 


YETI DAJE SIĘ POZNAĆ EUROPIE 


Pierwsze relacje, które dotarły do Eu 
ropy o tym dziwnym ni to zwierzęciu, 
ni to człowieku — zwanym również yeti 
— pochodzą z końca ubiegłego wieku. 
M. in. major L. A. Waddel w książce pt 
„Wśród Himalajów” pisze o odnalezio- 
nych przez siebie śladach w północno- 
wschodnim Sikkim. 


„Były to rzekomo ślady 


włochatych 
ludzi, żyjących w A: 


rejonie wiecznych 


śniegów wraz z mitycznymi białymi 
Iwami. Ryki tych zwierząt słychać pod- 
czas burzy — wierzenie powszechne 


wśród mieszkańców Tybetu”. 


W późniejszych latach wiadomości 
takich dochodziło coraz więcej. Człon- 
 kowie wyprawy pułkownika  Howarda- 
- Bury widzieli w 1921 roku w okolicach 
__ Mount Everestu, na wysokości 7 000 m, 
_ poruszające się w dużej odległości ży- 
we stworzenia. Zbadali potem ich śla- 
dy — były one trzykrotnie większe od 
ludzkich! 


Jednym z niewielu Europejczyków, któ- 
rzy widzieli z dość bliska żywego „czło- 
wieka śniegu”, był N. A. Tombazi, czło- 
nek Królewskiego Towarzystwa Geogra- 


Ji 
icznego, Tak o tym pisze w raporcie 1 
wyprawy w Himalaje (1925 rok) 


„Tragare raczęli w pewnym mo 
HY coś sobie pokarywać, gostyku 
A El i pokrzykując W ciągu pierwszych 
ilku sekund nie widzialem nie, oślepio 
ny blaskiem śniegu, wkrótce jednak do 
strzeglem owo „cot”, 200 do 300 m po 
niłej, w dolinie na wschód od naszogo 
obozu, Sylwetka stworzenia przypomi 
nała jak najbardziej postać ludzką 
Poruszało się ono na dwóch nogach 
przystając tu i ówdzie, by wyrwać krzak 
karlowatego rododendronu" 


Relacji z takich spotkań jest wiele 
N 5 

iektóre z nich są jednak wyraźnie 
; > 
przesadzone, jak np. owo opowiada 


wiony przez yati, Uciekają w popłochu 
śłysząc jego ryk, jak twierdzą niepo 
dobny do żadnego : głosów wydawa 
nych przez rwierzęta 

„CZŁOWIEKU ŚNIEGU” 

KIM JESTEŚ? 

Niezmiertone przestrzanie  Himala 
jów są szczególnie w wyłszych par 
tlach górskich bardzo słabo zaludnione 
W najbardziej dzikich okolicach nia 
jednokrotnie na granicy wiacznych śnie 
gów — są jadnak z rradka rozmieszczo 
ne klasztory z mieszkającymi w niet 
mnichami buddyjskimi. Świąci mężowie. 
żyjąc przez lata całe w odosobnieniu 


nie J. M. Riviera, który w książce „Ta 


jemnice i magia Indii” pisze, iż obser 
wował z ukrycia grupę yeti złożoną z 
dziesięciu osobników, otaczających 


jednego grającego na bębnie, a — „ich 
twarze, choć przerażające, nosiły dziw- 
ny wyraz smutku”. 


Tragarze wynajmowani w. wioskach 
leżących wysoko w górach  odmawia- 
ją z zasady dalszego niesienia ładunku 


wyprawy, jeśli tylko natrafiq na  jaki- 
kolwiek ślad, który mógłby być  zosta- 
Jeden z nielicznych 


skalpów yeti odkryty w 
klasztorze buddyjskim w 
Khumjung. Jego auten- 
tyczność została  po- 
twierdzona przez  do- 
kładne badania, fałszer- 
stwo wykluczono. Zda- 
rzają się bowiem  przy- 
padki konstruowania 
sztucznych skalpów i to 
przez samych mnichów, 
pragnących w ten spo- 
sób zaspokoić lokalne 
patriotyzmy  poszczegól- 
nych klasztorów. Jedno 
z takich fałszerstw  od- 
kryto m. in. w kaplicy 
Namche Bazar. 


zdjęcie: CAF 


widywali niejednokrotnie yeti w okoli 
cach swych siedzib. Co więcej — nie 
które klasztory mają w swych zbiorach 


wypchane skóry, czoszki lub kości tych 
zwierząt. Yeti jest bowiem uważany tam 
za zwierzę i to święte — czci się jego 
szczątki. Najdziwniejsze zoś jest to, iż 
w tych kręgach zwierzę to znane jest 
jako zupełnie nieszkodliwe i łagodne... 

Na fotografii obok widać lamę z 
skalpem 

swego 


wioski Khum-jung ze świętym 

yeti w ręku. Zdjęcie to obiegło 
czasu prasę światową, wzbudzając za 
ciekłe spory między bo 
wiem niektórzy z nich uważali skolp z 
Khum-jung spreparowany ze skóry 
małpy. Specjoliści-zoologowie, choć nie 
mieli dotąd możliwości zbadania żywe- 
go okazu „człowieka śniegu” — podda- 
wali dość wnikliwym analizom jego eks- 
krementy lub pojedyncze włosy ofiaro 
wywane im przez lamów w dowód szcze- 
gólnego zaufania. Badania takie prze- 
prowadzili m. in. Gerald Russel, wybit- 
ny zoolog amerykański. oraz dr Leon 
Hausman, ekspert w analizie włosów. 
Pierwszy z nich stwierdził, że stworze- 
nie, o które chodzi, jest w zasadzie 
wszystkożerne — żywi się mięsem, rośli- 
nami i owadami. Drugi, po przeprowa- 
dzeniu badań mikroskopowych, wydał o- 


naukowcami, 


za 


Tak prawdopodobnie wyglądają 


na podstawie najdokladniejszych relac 
tknęli się z tymi niezwyklymi stworami. 


rzeczenie, z którego wyniko, że włos 


należy do zwierzęcia nieznanego zoola 
gom, choć przypomina nieco budową 


włosy niektórych małp lub niedźwiedzi 


| to w zasadzie wszystko, co wiadomo 


naucę o tym tajemniczym stworzeniu 


A oto porównanie śladów  odciś- 
niętych na śniegu (od lewej): goryla. 
yeti, człowieka i niedźwiedzia. Ślad 
yeti należy do odmiany wyższej 
wzrostem. 


Układ włosów (od lewej): na 
grzbiecie czworonogów, na przypusz- 
czalnym skalpie yeti. na skalpie go- 
ryla. 


„ludzie śniegu” 
ji podróżników, którzy osobiście 


Rysunek został wykonany 
1e- 
Rys. Tadeusz Baranowski 


+wiotowa, G osłot- 
alarmowane sa donieńe- 
spotkaonioch z vat. 
wykanol 


Co jakis czas prasa 
1io telewizja 
niomi o kolejnych 
Któryś z filmowców podobno 
mu przypadkowo zdjęcia; ktoś tam zo- 
stoł przez niego nostroszony, jacyś pod- 
różnicy usłyszefi opowieść o złogoniu i... 
zjedzeniu ogromnego 3-metrowego yeti 
przez „łowców głów” z plemienia Maga 


na granicy Assamu i Chin. 


Ile w tych doniesienioch jest prawdy 
— pokaże chyba najbliższa przyszłość. 
Zresztą, wśród naukowców zaczyna o0$%- 
tatnio przeważać poglad. iż yeti mie za- 
stale wiecznych 
osobniki 


miaszkuje na 
śniegów, a tylko pojedyncze 
zapuszczoją się tom od czasu do czasu. 
Znaczyć by to mogło, że w nieprzeby- 
tych gąszczach 
malaojskich żyją całe stada, czy może ra- 
czej prymitywnie zorganizowane szczepy 


kroiny 


wyżynnych 


owych fascynujących cały świat stwo- 
zeń 
Być może, okoże się więc, że obok 


nas, tyle że w ukryciu, wiodą swój spo- 
kojny, od setek tysięcy lat niezmienny 
żywot nasi odlegli przodkowie. Być mo- 
że... 


losów hi- 


„e 
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JERZY DĄBROWSKI 


NASI PRZYJACIELE 
Z NRD_ 


W naszej szkole inicjatorem 
wszystkich ciekawych akcji jest 
Związek Harcerstwa Polskiego. W 
tym roku po raz drugi harcerze 
byli na obozie w NRD. Wrócili 
zadowoleni i pełni wrażeń. Szko- 
ła nawiązała kontakt z kilkoma 
szkołami w Berlinie. Teraz ko- 
respondujemy z pionierami, w. 
szkolnych gablotach znajdują się 
pamiątki, jakie od nich otrzyma- 
liśmy. sj A 
Uczennica Szkoły „Podstawowej 
| 6 =Nr'8 z Koszalina 


NIE MA PODRĘCZNIKÓW 


Obecnie jestem 'uczennicą 


„ale - be: 
| troc 
ane 


NIEDAWNO PISALIŚMY 


Byłam w kinie, na filmie „Nie 
będę Cię kochać* — Janusza 
Nasfetera. Mam do ciebie proś- 
be. Otóż oglądałam już dwa 
filmy tego reżysera. Pierwszym 


były „Motyle”, drugim właśnie 
„Nie bedę Cie kochać”. Podoba 


= mi-się «sposób w. jaki*ten' reżyser - 

" porusza sprawy dzieci. Chciała- 

- bym się dowiedzieć jok wygląda , 

- kręcenie filmu z dziećmi. Proszę. 
także o umieszczenie zdjęć z któ- 


na 25-leciu „Nowin  Rzeszows- 
kich”. Organizatorzy przygotowa- 
li mnóstwo atrakcji: były stoiska 
z płytami, książkami oraz ludo- 
wymi pamiątkami. Szczególną 
niespodzianka było pieczenie... 
barana. Wieczorem nad placem 
zapłonęły różnokolorowe lampio- 
ny. 

Ewa Kuźniar 

z Rzeszowa 


Danuta  Sulewska, ul. 
Mazowiecka 74, pow. Gra- 
jewo, 19-222 Wąsosz (14 
lat) interesuje się sportem 
8 i plastyką, chce korespon- 

|| dować z koleżanką lub 
*" kolegą o I aDisU zain- 


zmattwięniem jest to, że nie 
Z ye" Naszóbawy szkol- 


Głębiny oceanów kryją w sobie wiele 
potwornych stworów, a spotkanie z nimi 
grozi śmiertelnym niebezpieczeństwem 
dla ludzi i zwierząt. Niektóre zdolne 
byłyby wytruć całą ludność planety, in- 
ne mogą z łatwością zgładzić człowie- 
ka, połykając go, a jeszcze inne przez 
wypuszczane w dużych ilościach „strza- 
ly” zabijają w ciągu kilku sekund. 


Jednym z najbordziej „egzotycznych 
morderczych stworzeń morskich jest nie- 


"wielka, ozdobiona pierścieniem koloru 


niebieskiego ośmiornica z rodziny Hapa- 
lochlaena, żyjąca u wybrzeży Australii. 
Człowiek nie odczuje: jej ukłucia, któ- 


*rego. skutkiem jest tylko £awrót głowy, 
po.czym następuje zablokowanie impul-. 


sów systemu nerwowego, regulującego 
działalność mięśni i śmierć . w wyniku 


„paraliżu organów oddechowych._ 


A oto inna jadowita mieszkanka mórz 
— „osa, morska”, czyli, meduza tropikal- 
na. Jej delikatńe macki zabijają już pa 


' kursy, w czasie których 


"cjach: jest ona przyrządzana tom 


9) PIE 
upływie pół minuty od dotknięcia. Zna- 
cznie niebezpieczniejsza od drapieżne- 


go rekina jest „ryba-kamień'*, żyjąca na 


rafach, stwór o rozmiarach piłki futbo 
lowej. Niemało ofiar ludzkich ma na 


swoim koncie „ślimak stożkowaty”, ata-_ 
jadu o- 


kujący „harpunem* — pełnym 
strzem. 


Znane w Joponii ryby pod nazwą „fu- . 
ga” wydzielają śmiercionośną substan- 


cję o działaniu paraliżującym, sto pięć 
dziesiąt razy silniejszym, niż słynny 
kurara. Tym niemniej rybo-„ługa” stu 
nowi jednocześnie delikates, rzadki rc 
rytas kuchni japońskiej, - podawany g 
ściom jedynie w specjalnych ' rest 
kuchorzy, którzy przeszli specjalistyczne 


pozbawiania jej właściwoś. 


alkoholu, - 

Jady niektórych mieszkańcó! 
morskich atakują system k 
wodują wystąpienie konwuls| 
Toksyny pewnych potworków 
nych przewyższają, jeśli chodzi 
śmiertelne oddziaływanie, stęże. nie 
zów trujących trzy tysiące razy! 


Chciałabym, aby 


)łorowym 


kolejnym, k 


wydaniu „Świata Młodych” zamieszczono kil- 


ka zdjęć z filmu „Janosik”, Wiem, że były już 


zdjęcia Janosika w Ekranie „Świata Młodych 


ale prosiłabym o większe, kolorowe. Ogląda* 


łam ten film od pierwszego odcinka i bardzo 


mi się podobają przygody nieulęknionego zbój 


nika. 


krew w ży 
łach bójki, w których niko 
mu nie dzieje się krzywda. 
Nie może się w nich zda- 


Są mrożące 


izyć nic przypadkowego 
Każdy upadek, każdy unik, 
każdy cios — musi być 
przygotowany. Efektowne 
walki, którymi pasjonuje- 
cie się na filmach, wyma- 
gają od aktora wielomie- 
sięcznych treningów. Tre- 
nował wiele miesięcy do 
filmu pt. „„Janosik* również 
Marek Perepeczko... Podob- 
nie, jak wcześniej uczył się 
jazdy na koniu. 

— Sport bardzo przydaje 
się w zawodzie aktora — 
powiedział mi Marek Pere- 
peczko. 

— Czy zawsze sport był 
pana pasją? 

— Tak. Od dzieciństwa. 
Zaczęło się od wyjazdów na 
harcerskie biwaki, obozy. 

— A kiedy zaczął pan in- 
teresować się filmem? 

— Również w  dzieciń- 
stwie, Fascynowało mnie. 


Dorota 1 Warstawy 


Świat Młodych 
rozmawia 


że coś dzieje się na kawał 
ku białego płótna Byłem. 
jak to się mówi, kinoma 
nem. 

— Tuż po ukończeniu 
Wyższej Szkoły Teatralnej 
w Warszawie zadebiutował 
pan właśnie w filmie. 

— Rzeczywiście. Fascyna- 
cja z dzieciństwa zaprowa- 
dziła mnie na drogę pracy. 
Zagrałem rolę młodego 
człowieka, porucznika Kol- 
skiego w filmie Janusza 
Morgensterna „Potem na- 
stąpi cisza*. 


— Chyba dużym przeży- 
ciem była dla pana ta pier- 
wsza rola filmowa? 

— Kosztowała mnie wiele 
nerwów. Pierwsze zderze- 
nie z sobą samym na ekra- 
nie jest trochę szokujące. 
Ale... zapamiętałem ten film 
również z innego powodu. 
Gdy przyjechałem pierw- 
szego dnia na plenerowe 
zdjęcia, zobaczyłem mojego 
filmowego partnera stoją- 
cego nieruchomo na planie, 


oświetlonego przez reflek 
tory, zaś wo.ół niego po 
śpiesznie kopano dołki 


Okazało się, że te dołki są 
kopane dla mnie, ponieważ 
mój partner filmowy był 
dużo niższy ode mnie i w 


kadrze filmu nasze głowy 
dzieliła zbyt duża różnica 
poziomów. 


— Grał pan również role 
młodych ludzi, jak rolę O- 
dyna w „Zejściu do piekła” 
reżyserii Zbigniewa Kużź- 
mińskiego, Aldka w „Wil- 
czych echach'* — Aleksand- 
dra Ścibora-Rylskiego, No- 
wowiejskiego w „Panu Wo- 
łodyjowskim* — Jerzego 
Hoffmana czy wreszcie Ma- 
lutkiego w serialu TV „Ko- 
lumbowie* — Janusza Mor- 
gensterna. Którą z tych ról 
najbardziej pan lubi? 


— Mam sentyment do ro- 
li Nowowiejskiego, bliska 
jest mi bardzo rola Malut- 
kiego, lubię też rolę młode- 
go naukowca z filmu „Gó- 
ry o zmierzchu* w re- 
żyserii Krzysztofa Zanussie- 
go. Wspomniała pani o roli 
Nowowiejskiego w 
Wołodyjowskim*. 
nie była moja jedyna r 
tym filmie... Gdy wbijano 
Azję Tuchajbejowicza na 
pal, (to znaczy Daniela Ol- 
brychskiego) okazało się, że 
Azję, który leżał na ziemi, 
trzeba było przedłużyć. Re- 
żŻyser długo szukał... 


— Były potrzebne, 
najdłuższe nogi?... 


jak 


i 
— Właśnie, wybrał moje, 
Zagrałem więc i taką rolę! 


— Z listów naszych czy- 
telników wynika, iż zyskał 
pan sobie sympatię mło- 
dych widzów w roli Janosi- 
ka w serialu telewizyjnym. 
Dlatego też rozpoczęłam na- 
szą rozmowę od sportu, jed- 
nego z sekretów realizacji 
filmu przygodowego. 


— Wyjaśnię może dokład- 
niej ten sekret. Do reali- 
zacji bójki w filmie przy- 
godowym potrzebny jest 
rzeczywiście prawdziwy 
sportowy trening także i po 
to, by wszystkie ciosy nie 
dochodziły do celu. Odwrot- 
nie niź w sporcie wyczyno- 
wym ciosy muszą precyzy 
nie zatrzymywać się na kil- 
ka milimetrów przed ciałem 
przeciwnika, Partnerowi nie 
można zrobić krzywdy, ale 
bójka musi przecież wyglą- 
dać wiarygodnie. 


Dlatego teź przed reali- 
zacją zdjęć do „Janosika 
ćwiczyliśmy filmowe bójki 
wraz z grupą sportowców z 


Krakowie poc 
twem Marka T« 
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— Film wymagał również 


jazdy 


umiejętności na ko 


niu. 

— Tak. Ale gdy jest 
trochę wysportowanym, to 
jazdy i spadania z konia nie 
tak trudno się nauczyć 


się 


— Bywał więc pan swoim 
kaskaderem? 


— Można tak powiedziec 
Ale nie miałem specjalnie 
groźnych sytuacji. Może raz 

w filmie TV „Gniewko 
syn rybaka* w reżyserii 
Bogdana Poręby. Schodzi- 
łem wtedy z wieży w Mal 
borku po długiej linie. Na 
kilka metrów przed ziemią 
lina nagle tak ybko za- 
częła się przesuwać w rę- 
kach, że miałem wrażenie, 
że rozgrzewają się do bia- 
łości, omal nie spadłem. I co 
najgorsze cały mój trud po- 
szedł na marne. Operatoro- 
wi nie udało się efektownie 
uchwycić tego zejścia. 

A wracając do sekretów 
filmu przygodowego, to jest 
ich wiele. Jest wiele sposo 
bów na stwarzanie groź- 
nych sytuacji. Chociażby 
najprostszy — zbliżenie 
obiektu fotografowanego na 
pierwszy plan, wydaje się 
większy, bardziej 


— Który moment z reali- 
zacji ostatniego filmu przy- 
godowego zapamięta pan 
jako również swoją prywat- 
ną przygodę? 

— Najzimniejszą przygo 
dę,. W czasie jednego z nie- 
licznych upalnych dni po- 
stanowiliśmy się wykąpać 
przy okazji zdjęć. Okazało 
się wtedy, że w górskim 
strumyku mimo nasłonecz- 
nienia, woda miała tylko 
pięć stopni ciepła. Skoro 
jednak się zdecydowaliśmy, 
już nie było odwrotu. Mi- 
mo że zziębliśmy niepraw- 
dopodobnie, musieliśmy po- 
zostać rozebrani w wodzie 
i grać role zadowolonych i... 
uśmiechniętych. 


— Był pan związany 2 
warszawskim Teatrem Kla- 
sycznym i Komedią. Gra 
więc pan również I w te- 
atrze? 

— Tak. I uważam, że 
właśnie teatr jest podsta- 
wowym sprawdzianem dla 
aktora, Lubię teatr, ale nie 
zdążyłem jeszcze zżyć się z 
nim naprawdę. Myślę, że 
stanie się tak w najbliz- 
szym czasie. 

MARIA LERMAN 
Zdjęcia: Roman Sumik 
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Uroda tych „azatańnkieh 
tworów sawaze jednak rachę 
ca ludzi do poszukiwań, choć 
nadzieje odnalezienia owych 


kamieni były nikłe. Całymi la 
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akrętów ra 


tami 
na dnie ocranów 


KSIĄŻKA, NA KTÓRĄ 
CZEKAMY 


DROŻSZE 
OD ZŁOTA 


armady 
poszuki 


topionej hiszpańskiej 
We Francji trwają 
wania ukrytych przed garu 
wiekami legendarnych kar 
bów Zakonu Templariuszy I 
u nas zdarzają się poszukiwa- 
nia skarbów. Otóż w każdej 
miejscowości, w której istnieją 
ruiny starego zamku, towarzy- 
szy mu choćby jedna legenda. 
że w podziemiach jego spo 
czywają od czterystu lat za 
kopane skarby, a wśród nich 
także klejnoty królowej Bony 
W tajemnicy przed najbliż- 
szymi sąsiadami, a nawet ro- 
dziną, zbierają więc ludzie 
dowody istnienia owych skar 
bów, a nawet, co gorsza, nara 
żają się na niebezpieczeństwo 
zasypania w starym lochu czy 
zamkowej studni 


PIĘKNO 
I TECHNIKA 


„W XVIII wieku John Ha- 
rison zastosował po raz pierw- 
szy rubiny do produkcji lożysk 
zegarkowych, zapoczątkowu- 
jąc w ten sposób światową 
karierę rubinu w technice. A 
gdy zaczęły się wyczerpywać 
jego naturalne zasoby, przy- 
stąpiono do prac nad produk- 
cją syntetycznych kamieni. 
Produkcja kamieni syntetycz- 
nych we współczesnym świe- 
cie przekracza już 50 tysięcy 
ton. Kamienie z rodziny ko- 
rundów mają w tej produkcji 
swój poważny udział. Produ- 
kowane już od pocztku na- 
szego wieku rubiny syntetycz- 
ne tylko doświadczone oko 
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„Kiedy sławiasa na Kkuchiuń 
«rebrzysty garnek czy tmbdryk. 
nie zastanawiasa się nawet, iż 
przed stuleciem będąc włażci- 
cielem kolekcji aluminiowych 
naczyń zasłużylbył aa miana 
Aluminium snane 
było co prawda od 155 lat. 
ale jako metal użyteczny we- 
sało do ludzkiego życia na do” 
bre pół wieku temu...” 

(w. k.) 


milionera. 
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NAVIGARE NECESSE EST.. 


„U progu naszej ery Pompe 
jusz, gdy mu odradzano osobisty 
udział w wyprawie przeciw pira 
tom ze względu na jej niebezpie 


czny charakter, powiedział: „Na 
vigare necesse est, vivere non 
est necesse'* — „Konieczne jest, 


abym żeglował, nie jest koniecz 
ne, abym żył”. Upływ czasu ode 
brał tym słowom ich pierwotny, 
konkretny sens i przekształcił je 
w dewizę * asadniającą nieprze 
party wewnętrzny nakaz żeglo 
wania'* — tak pisze Krzysztof Ba 
ranowski we wstępie do reporta 
ły z podróży dookoła świata 


Obecnie już drugi z Polaków 
kpt Ludomir Mączka ze Szczec 
na opływa samotnie Zlemię 4 
pokładu prywatnego jachtu „Ma 
ria”, w drodze na Tahiti przesyła 
czytelnikom „Życia Warszawy 
lyczenia „ealizacji marzeń 
Nim jednak spełnią się marzenia 
o żeglowaniu pa morzach dale 
kich warto przeczytać reportaże 


Krzysztofa Baranowskiego Pt 
„Polonezem* dookoła świata 
Książka kosztuje 25 zl, a są w 


niej fotografie, kalendarz rejsv | 
opis techniczny jachtu. (bt) 


Kazik uchodził w szkole 


za niepokonanego skoczka i 
biegacza. Bo też we wszyst- 
kich zawodach 


szkolnych 
zawsze sięgał po najwyższe 
laury i nikt z jego otocze- 
nia nie pomyślał nawet, 
aby mogło być inaczej. A 
tak rosła jego popularność. 
Każdy chciał być blisko 
„mistrza”, wyświadczyć mu 
jakąś przysługę... A „mistrz* 
chodził dumny, pozwalał 
się podziwiać i czasem na- 
wet schylał się do. pierw- 
szoklasisty, by. łaskawie 
uszczypnąć go w ucho, 

Pewnego dnia przyszedł 
do szkoły „Nowy*. Miał 
na imię Marek, ale od 
pierwszego dnia przywarło 
do niego to przezwisko i tak 
już zostało. Chodziły  słu- 
chy, że przeprowadził się z 
jakiegoś miasteczka, ale 
nikt nic konkretnego nie 
wiedział. 

Wkrótce przestano się 
nim interesować. Były waż- 
niejsze sprawy — przygoto- 
wania do kolejnych mi- 
strzostw szkoły. „Nowy* też 
w nich uczestniczył: biegał, 
skakał, trenował swoje 
chuderlawe mięśnie z wi- 
docznym zamiarem wzięcia 
czynnego udziału w zawo- 
dach. 


Wreszcie nadszedł ocze- 
kiwany dzień. Na szkolnym 
stadionie zgromadziły się 
tłumy młodzieży i rodziców. 
Oddział Kazika wystąpił 
nawet z transparentem: 
„Każdy z nas jest dziś we- 


soły — Kazik AMY 
duma szkoły!*. aŹ 

W przedbiegach najlepszy 
czas uzyskał Marek. Nikt 
się jednak tym nie przejął 
— „mistrz oszczędza siły 
— mówili. W finale pokaże 
„Nowemu* jak się biega! 

Na starcie stanęło sześciu 
najlepszych. „Nowy* wylo- 
sował tor tuż obok toru 
Kazika. „Mistrz* popatrzył 
na niego groźnie i szepnął: 
„Spróbuj wygrać, to poga- 
damy!'. 


Ruszyli. „Nowy* spóźnił 


się na starcie, ale już po! 


kilku metrach doszedł „mi- 
strza*. Kazik jakiś czas 
walczył o utrzymanie pro- 
wadzenia, ale „Nowy* cen- 
tymetr po centymetrze wy- 
suwał się przed niego. Wte- 
dy Kazik niedostrzegalnym 
iuchem szarpnął go do ty- 
łu. Ten zachwiał się, stra- 
cił rytm i na metę wpadł 
dopiero czwarty. Rozentu- 
zjazmowani kibice nie  za- 
uważyli co się stało, otoczy- 
li „mistrz; wiwatując na 
jego cześć. „Powinienem 
protestować  — pomyślał 
Marek. — Ale któż mi 
uwierzy, że Kazik postąpił 
nieuczciwie?”. Opuszczał 
bieżnię, patrząc z goryczą 
jak „mistrz” odbiera laur 
niezasłużonego zwycię- 
stwa... 

Na starcie slalomu * sta- 
nęła doborowa staw. naj- 
lepsi narciarze świata, a 
wśród nich trzykrotny zło- 
ty medalista Olimpiady w 
Grenoble J. €. Killy. Wśród 


Potem, gdy rozegrały się najważniejsze wydalrze- 
nia, Johnny na tej właśnie podstawie wywojował 
dla siebie główną rolę. 

— Ciągle mi żałujecie — powied 
nie pozwoliliście mi pracować. 28 zaŁt: 

Więc go puścili. Ale to było później, a tymczasem 
zaś przyjaciele męczyli się nad drzwiami. 

Gotowe drzwi odnieśli babce na podwórze, Racot 
cowali je i wzięli się do malowania. Po upływie pc 
godziny drzwi z zewnętrznej strony lśniły pomaran- 
czowo w słońcu, Babka Natasza także promieniała. 
Z całej jej surowości nie zostało śladu. Ę 

— Moi kochani — powtarzała. — Moje wy RE 
ki! Zaraz, gdzie to ja miałam cukierki? — i ruszy a 
pospiesznie ku domowi. RDA 

— Chodźmy, chłopaki! — rozkazał Sierioża. 
naprawdę zacznie nas częstować! 

Wybiegli na ulicę. 

Johnny zatrzymał się przy turtce i Przy 
iedno kolano. Zawołali go. 
j is Idźcie! — powiedział. 1 wał 
y!ko poprawię sandał. Pasek mi się ur R zetor: 

ała paczka ć prócz Johnny'ego ulokowała Się Ha 
Sanku Wiki, Wika zszywała koszulę Borysa, A 
czyścił benzyną spodnie Stasia, który: O Ysłatal 
udzielał wskazówek, Sieriożka w zamyśleniu Star 
SIĘ ugryźć w rozwartą dłoń. 

— Uik-to-o-ria-a! — dobiegało regu 
kę — Dlaczego nie idziesz na obiad? Ni 

owi i mamusi — - 

— Ach, jak mnie boli głowa! — paskudnym E 
sem dodała Wika a 
sz Johnny gdzieś zniknął — rzucił 
Aleriożka, — Ą tu jeszcze ta zadra... 


lział. — Wtedy też 


— Bo 


kląkł na 


— Zaraz was dogonię, 


larnie 2 0k- 
apiszę tatu- 


zatroskany 


grona sławnych 
znalazł się 
prezentant 
Bachleda. 

W pierwszym przejeździe 
Polak uzyskał doskonały 
czas zajmując piąte miej- 
Sce. Ma szanse na  wspa- 
niały wynik! Do drugiego 
zjazdu wystartował dobrze, 
ale w połowie trasy zarzu- 
ciło go i ominął bramkę. 
Pojechał jednak dalej z 
jeszcze większą zaciętością 
i minął metę w huraganie 
braw. 

Na tablicy świetlnej uka- 
zało się jego nazwisko na 
czwartym miejscu w łącz- 
nej klasyfikacji! Zanim 
zdążył ochłonąć otoczył go 
tłum fotoreporterów. Nie- 
bywała sensacja. Polak w 
pierwszej szóstce najlep- 
szych na świecie! 

Nikt nie zauważył, jak 
ominął bramkę, ale 
Andrzej Bachleda decyzję 
podjął natychmiast: „Pro- 
szę panów, ominąłem bram- 
kę, muszę być zdyskwalifi- 
kowany* — powiedział. 
Komisja sędziowska  decy- 
zję o dyskwalifikacji Pola- 
ka podjęła dopiero po 
trzech godzinach 'od zakoń- 
czenia konkurencji... 

— Nie wiem co by się 
stało, gdybym się nie przy- 
znał. — powiedział Andrzej 
Bachleda. — Musiałem się 
przyznać. Sportowiec musi 
być uczciwy. Nie może 
nikogo oszukiwać. 

RYSZARD RATAJCZYK 
Zdjęcia: CAF 


mistrzów 
nasz jedyny r 
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Do Chorzowa dojachalam w 
samo poludnie, Byla niedziela 
niezbyt pogodna na dodatak, to 
też tylko nieliczni przachodnia w 
pośpiechu przamykali slą pod 
ścianami domów. Odyby nia 
drwonki tramwajów, od czasu do 
crosu przejełdłająca auta | gl 
nące hon w oblokach slupy fa 
brycznych dymów, można by przy 
puszczać, łe miasto śpl. Byla to 
jednak „cisza przed burzą”, Juł 
w kilka godzin później zwiąkszo 
na liczba tramwajowych wozów I 
autobusów nie mogła pomieścić 
pasałerów. Pustymi jeszcze nie 
downo chodnikami podążał zwar 
ty tlum ludzi, Wszyscy w jednym 
kierunku, Na stadion „Ruchu”. [I 
wtedy wlośnie zrozumiałóm, czym 
dla chorzowian jest ich piłkarska 
jedenastka. Nie tylko zresztą dla 
nich... 


NA BARYKADACH | NA BOISKU 


Początek roku 1920 nie zapo- 
wiadał nic dobrego mieszkańćom 
robotniczych Hajduk Wielkich, 
obecnie pięknej dzielnicy Chorzo- 
wa. Wzmógł się terror, zaborca 
dokładał wszelkich starań, aby 
roz na zawsze zniemczyć polski 
Śląsk. Jednak w górniczych ro- 
dzinach trudno było złamać na- 
rodowego ducha, Wszelkie wysił- 
ki zaborców nie przynoszą więc 
spodziewanych rezultatów. Prze- 
ciwnie, im większy ucisk i nosile- 
nie germanizacji, tym bordziej 
uwidacznia się zorganizowany 
opór Polaków. 


Przejawem ich więzi z Moacie- 
rzą był chociażby projekt zało- 
żenia własnej drużyny piłkar- 
skiej. 20 kwietnia 1920 roku wy- 
brano więc władze klubu, nada- 
no mu nazwę „Ruch”. Pierwsza 
w tym mieście polska jedenastka 
nie mogła otrzymać trafniejszej 
nazwy. Symbolizowała ona prze- 


cież stały, narodowo-wyzwoleń- 
czy ruch, który ogarnął cały 
Śląsk zaraz po zakończeniu I 


wojny światowej. Nawet niebie- 
skie barwy zespołu przypomina- 
ły o wielkich wydarzeniach; ta- 


kiego koloru opaski nosili prze- 
cież na rękawach Powstańcy 
Śląscy... 


Wszystkie mecze nowej druży- 
ny były wielkim świętem  Pola- 
ków i przeradzały się w ogrom- 
ne patriotyczne manifestacje. 
Szczególnie uroczyste były te dni, 
kiedy do Hajduk przyjeżdżały ro- 
dzime kluby. Do dziś pamiętają 
najstarsi mieszkańcy Chorzowa 
gorące powitanie warszawskiej 


„Polonii”, Wprawdzie goście zwy 
clątyh 53, jednak dlugo nie 
mikly oklaski na lch czaść. Bo 
przecież nia wynik spotkania byl 
wtedy najwałniajsty 

Po slalszowaniu przez niemie 
ckich zaboreów pleblseytu lud 


ności który miał ostatecznie 
rorwiązać problem do kogo ma 
nalełać śląsk, naród sam posta 
nawil wywalezyć powrót tych 
tlam do Polski w maju 
1921 r II Pow 
stania Śląskiego widać calą dru 
iynę „Ruchu”, Ża broń chwycili 
utalentowany bramkarz Brol, wy 
borowy napastnik Wieczorek, bra 


Bronder, Go: 


I oto, 


na barykadach 


cia Bartoszkowie, 
las, bracia S$zepernikowie, Kalu 
żo, Oryszezyk.. Wielu z nich zgi- 


nęlo, Taka była bowiem cena 


dalszego występowania w pol 
skim „Ruchu”. 

Następcy założycieli hajdu- 
cklego klubu nie zaprzepaścili 


dorobku swoich poprzedników i 
godnie uczcili ich pamięć. w 
sześć lat później mało znana je- 
denastka występuje już w szere- 
gach ekstraklasy, a jej piłkarze 
reprezentują swój kraj w me- 
czach międzynarodowych 


POD WODZĄ 
GERARDA WODARZA 


Był chyba najmłodszym piłka- 
riem, który awansował kiedykol- 
wiek do zespołu I ligi. Miał za- 
ledwie 15 lat, jak zadebiutował i 
to od razu z ogromnym powo- 
dzeniem. Później przybył do 
drużyny doskonały Edmund 
Giemza, którego strzały  by- 
ły tak mocne, że  potrofił 
on zdobywać gole nawet z... 
czterdziestu metrów. Szeregi „Ru- 
chu” zosilił także Eryk Kurek, do- 
skonały, obdarzony niezwykłym 
refleksem bramkarz. Nic więc 
dziwnego, że już w 1933 roku 
„hajduckie pierony” zdobyły po 
raz pierwszy mistrzostwo Polski. 


W następnej edycji rozgrywek 
„niebiescy”* udowadniają, że nie- 
przypadkowo zostali mistrzami. 
Już w pierwszym pojedynku po- 
konują „Cracovię”* 3:0, chociaż 
wygrać pod Wawelem nie udało 
się dotąd nikomu. A po sukcesie 
nad „Wisłą”* 13:0 nikt już nie ma 
wątpliwości, że norodziła się no- 
wa fantastyczna drużyna. Kapi- 
tanem i mózgiem tego zespołu. 
był lewoskrzydłowy napastnik Ge- 
rard Wodarz. To właśnie pod je- 
go wodzą „Ruch* zdobył przed 
Il wojną światową aż sześciokrot- 
nie tytuł najlepszej polskiej jede- 


nastki. Gromil też takie zespoły 
jak: „Bayern” Monachium, „Bo 
rusię” Berlin, DSC Dreano... Wie 
lu fachoweów 2 tamtych lat uwa 
łało Gerarda Wodarza 1a naj 
lepstego piłkarza w Europie 


„EKSPORTOWA JEDENASTKA" 


Zolnaugurowali swoje wystąpy 
13 marca 1748 roku, prawie po 
ośmiu latach przerwy spowodo 
wanej wojnd W pierwszej powo 
jennej edycji rorgrywek | ligi 
uplasowali się w ścislej czołówce 


W roku 1951 udobyli Puchar 
Polski | mistrzostwo kraju. W tym 
lei czasie w teipole pojawila 


się nowa „gwiazda”, Byl nią Ge 
rard Cieślik, postrach wszystkich 
bramkarzy. Ten znakomity sporto 
wiec otrzymywał nawet ałerty 
przejścia do klubów tagranicz 
mych. 


- Dokąd tylko będę mógl grać, 
nie opuszczę mojego tespołu — 


odpowiadał wszystkim nast 46 
krotny teprezentont = Mój dom 
jest w Polsce, pieniędzy nie po- 
trzebuję. 


Mając takich zawodników „nie 
biescy” sięgnęli po nojwyisie 
trofea w dwóch nastepnych ko- 
lejkoch rozgrywek, a Suszeryk, 
Bortyla, Cebula, Kubicki wialo- 
krotnie bronili naszych narodo- 
mych barw. 


Po latoch sukcesów „Ruchu” 
nadszedł jednak okres ponowa- 
nia „Legii i „Górnika”. Chorzo- 
wianie zdołali jednak w 1960 1 
1968 roku, przełamać dobrą pas- 
sę tych zespołów. Obecnie są 
także aktualnym mistrzem kroju i 
zdobywcą Puchoru Polski. Zyg- 
munt Moszczyk, Joachim Marx, 
Morian Ostofiński, Jerzy Wyro- 
bek, Piotr Czaja, Bronisław Bula 
i Piotr Drzewiecki, pod wodzą 
czechosłowockiego trenera Mi- 
chała Viczona, godnie kontynu- 
ują tradycje pierwszego polskie- 
go klubu w Hajdukach Wielkich. 
Niektórzy mówią, że „Ruch” zbyt 
dużo hołduje technicznej grze, że 
jego zawodnicy nie chcq wdawać 
się w twardą walkę. Może to i 
prawda. Ale należy wiedzieć, że 
takie włośnie rozgrywanie spot- 
kań jest już od lat wypróbowa- 
ną metodą, można rzec stylem tej 
drużyny. O tym, że jest on skute- 
czny nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


— Masz na myśli moją ciocię? — spytała Wika. 
— Mam na myśli prawdziwą zadrę. Wlazła mi 


w ręki 


— Jest Johnny! Biegnie tutaj — powiedział Borys. 
Zziajany Johnny przybiegł do przyjaciółki i za- 


czerpnął tchu. 


— Wikingowie? — zapytał Sierioża. 


— Chłopaki — głośnym 


szeptem powiedział 


Johnny — Lipa się wściekła! 
Borys otworzył usta i wylał na Stasia benzynę. 


Wika wbiła sobie igłę w 
zębami i połknął drzazgę. 


palec. Sieriożka zgrzytnął 


_ Lipa się wściekła! Lipa babki Nataszy była starą 
i wyjątkowo spokojną kozą. Co się mogło stać? 

A stała się rzecz następująca: przebiegły Johnny 
usłyszał od babki o cukierkach i postanowił skorzy- 


stać z okazji. Dlatego w 


łaśnie — nie z winy żadne- 


go paska — utknął przy furtce. 


Babka Natasza wyszła, ale bez cukierków. Na 
Johnny'ego nawet nie spojrzała, musiała go nie za- 


uważyć. Podreptała do 


szopy, z zadowoleniem po- 


patrzyła na drzwi, otworzyła je ostrożnie i za 
r r 22 zę z Iwo: 
słodkim jak miód głosem: ER 


— Chodź tu, gołąbeczko, chodź, złociuteńka, 

Na progu ukazała się „złociuteńka goł: Ą ) 
: 1 4: ąbeczka” Li- 
pa. W blasku Słońca szczególnie rzucały się w oczy 
jej sterczące żebra i zwisająca w strzępach sierść. 
Babka rozplątała jej sznur wokół ragów, ż 

— Chodź, matumtu, przywiążę cię, trawki sobie po- 


szczypiesz. 


C.d.n. 
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SAHARA  PRZEMIESZCZA 
SIĘ NA POŁUDNIE 


MAROKO. Od roku 1960 piaski Sa- 


hary przemieszczają się na _ południe 
z szybkością 9 km rocznie. Do tego 
czasu przyrost pustyni wynosił 1 km na 
rok. Brytyjski naukowiec Winstanley tłu- 
maczy to zmianami klimatycznymi Zie- 
mi, a szczególnie wzrostem aktywności 
wiatrów  północno-wschodnich z rejo- 
nów polarnych oraz zmniejszonymi opa- 
dami deszczu. Piaski i pyły Sahary za- 
grażają rejonom Afryki przylegającym 
do południowych granic pustyni. 


(wg „Expressu Wieczomego' — bis) 


WIELKIE MIESZKANIA 


MAŁYCH PTAKÓW: 


ALGIERIA. Tkacze to ptaki wielkości 
naszego szpaka, zamieszkujące stepo- 
we obszary Afryki. Ich kolonie gniazd, 


budowane z patyków i słomy, dorów- 
nują wielkością ludzkim mieszkaniom. 
W jednym ptasim „osiedlu” — długości 
7.5 m, szerokości 4,5 m i wysokości 3 m 
— mieści się 95 gniazd. 75 do 100 pta- 
sich rodzin buduje swoje gniazda in- 
dywidualnie, a wszystkie ptaki konstruu- 
ją wspólnie tylko dach nad całą „pta- 
sią kamienicą”. Teren gniazdowania 
stada jest niedostępny dla innych. 

(wg „Kuriera Szczecińskiego” — bis) 


UESTEM BARDZO 
CHORY! 
HALUCYNACJE 


ASZNE? 
NA ŚWIECIE 


GWATEMALA. 250 metrów kwadrato- 
świecie 


wych zajmuje największa na 
mapa plastyczna wykonana w pobliżu 
Gwatemali — stolicy środkowoamery- 
kańskiego państwa o tej samej nazwie. 
Ponad pięć milionów mieszkańców te- 
go kraju to głównie Indianie i Metysi. 
Odzwierciedla ona w najdrobniejszych 
szczegółach ukształtowanie powierzchni 
Gwatemali. 


(wg „Wieczoru Wrocławia'* — bis) 


MAM , 


BĘDĄ GENIUSZ] 


WIELKA BRYTANIA. Brytyjskie sto- 
warzyszenie, zajmujące się dziećmi wy- 
bitnie zdolnymi, prowadzi dla 6 tysię- 
cy młodych geniuszy specjolne kursy. 
Szkoły dla dzieci szczególnie uzdolnio- 
nych są również w Związku Radzieckim. 
We wrześniu przyszłego roku odbędzie 
się w tej sprawie w Londynie pierwsza 
ogólnoświatowa konferencja. Zdaniem 
specjalistów, dzieci te wymagają szcze- 
gólnych starań, aby nie utraciły swych 
możliwości w szkołach dla uczniów 
przeciętnie zdolnych. 


(wg „Głosu Szczecina'* — bis) 


WŁADYSŁAW KRAPIWIN 
UCIECZKA 


Babka Natasza mieszkała w domku na rogu ulicy. 
Domek był stary, wrośnięty bokiem w ziemię, jak- 
by ktoś zdzielił go z góry pięścią, Furtka też była 
stara. Ponieważ była zamknięta, Borka wsunął rękę 
w szparę i.odsunął skobel. 


Po podwórku spacerowały kury i kogut Garik 
(pełne jego imię brzmiało Margaryn). Ze skrzynki 
wytoczył się okrągły jak kulka Czaruś, „szczeknął 
i skoczył ku zwiadowcy, wywijając sterczącym 
ogonkiem. Ze starej szopy w kącie podwórka wyszła 
babka Natasza. 


-Babka' była jeszcze krzepka — wysoka, chuda i 
przygarbiona. Spojrzała” na chłopców podejrzliwie. 
Staś na wszelki wypadek zerknął za siebie, czy aby 
furtka otwarta. Ę 


—... dobry — odezwał się Borys. 


0-2 „ASŻZE Ren" za > 


ś 


— Nie mam makulatury! — odezwała się babka | 


niespodziewanie dźwięcznym i silnym głosem. — 
Ani złomu! Nic nie mam! 

— My wcale nie potrzebujemy — pośpiesznie od- 
parł Borys. — My, babciu, w zupełnie innej sprawie. 

— Jak w innej sprawie, to już was nie ma! I nie 
wywabiajcie mi psa z podwórka! Kysz! Łobuzy! — 
uniosła z ziemi patyk i Czaruś jak kulka wpadł do 
skrzynki. 

Staś i Borys zamknęli oczy ze strachu, ale nie 
ruszyli się z miejsca. 5 

— Nie rozumiem, o co babci chodzi — zatzął Bo- 
rys, otwierając jedno oko. — Jakie tam z nas łobuzy. 
Po co od razu wszystkich ludzi uważać za łobuzów! 

— O ludziach nie mówię — odparła gderliwie 
babka. — A was długo jeszcze trzeba szkolić rózgą, 
zanim wyjdziecie na ludzi! 

— Dlaczego od razu rózgą? Można i po dobroci — 
wtrącił Staś. 

— Z wami? 

— Z nami — odparł stanowczo Borys. — Przyszliś- 
my w dobrych zamiarach. Może trzeba coś naprawić 
albo pomóc. , 

— Jaka tam pomoc... — niepewnie powiedziała 
babka. 

— Coś by się znalazło. — Borys przeszedł do na- 
tarcia. — Może płot naprawić albo ganek. Albo te 
drzwi od szopy. To mają być drzwi? 

— Wystarczy kichnąć, a się rozlecą — dodał Staś. 

Drzwi rzeczywiście były do niczego. Trzy zbite na 
chybcika deski, wiszące na jednym zawiasie. 

— My byśmy babci takie drzwi zmajstrowali, że 
hej! — powiedział w rozmarzeniu Staś. 

— „Zmajstrowali” — powtórzyła nieufnie babka. 


— Jeszcze mi coś ściągniecie z szopy. 

Bracia Dorinowie unieśli głowy z oburzeniem 

— Po pierwsze — powiedział Borys — nie jesteś- 
my złodziejami... 

— Po drugie — powiedział Staś — co tam można 
ukraść? Złoto tam babcia chowa, czy co? 

— Kozę — odparła z godnością babka Natasza. 

Borys westchnął i powiedział z rezygnacją: 

— Babciu, niech się babcia zastanowi — po co nam 
koza? Do roweru ją będziemy zaprzęgać? 

Babka spoglądała na chłopców, to na drzwi. Do- 
rinowie czekali z wyrazem urażonej niewinności. 
Czaruś znowu wylazł ze skrzynki i szczekał na Mar- 


garyna. 
— A... ile weźmiecie? a 
— Co też babcia! — chórem powiedzieli bracia. 


Drzwi majstrowali wspólnie, na swoim podwórku. 
Nazbierali starych desek. Borys przejechał się Po . 
nich heblem, spiłował końce i deski poczęły błysz- 
czeć jak nowe. Potem zbili je dwoma poprzeczkami. 
Staś przyniósł ze swoich zapasów dwa ciężkie za- 
wiasy i skobel. Sieriożka odkręcił od stojącego 
w szopie starego kufra miedziany uchwyt. Wika 
znalazła pół puszki pomarańczowej farby — pozo- 
stałej po remoncie. 


Jeden Johnny nic nie robił. Na samym początku 
zdzielił się młotkiem w palec, kazano mu więc od- 
począć. Argumenty były następujące: po pierwsze 
jest solenizantem, po drugie, zabrudzi sobie mundu- 
rek, a po trzecie, nie wiadomo, czy następnym ra- 
zem nie trafi w cudzy palec. Johnny siedział u Wiki 
na ganku i jęczał, że chce coś robić. 


